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Poznań, 23 czerwca. Dzień wczorajszy byl jak się 

Maje dniem ważnym pod wielu względami, i wczoraj mogło 
było się rozstrzygnąć, czy wojna rozpocznie się na nowo 26 
czerwca, czy odwlecze się jeszcze do czasu późniejszego. Dwie 
boeferencye odbyły się wczoraj: jedna monarsza w Karłowa- 
racb, druga ministeryałna w Londynie. Obie radziły zapewne 
nad wnioskiem Anglii, aby spór niemiecko-duński oddać decy- 
zyi sędziego rozjemczego. Wniosek ten angielski uważać na­
leży, jako ostatni wysiłek na rzecz pokoju. Konferencya lon­
dyńska przez wniosek angielski odebrała testimonium pauper- 
tatis, sprawa wytoczyć się ma przed innćm forum. Zdawa­
łoby się, że w razie niemocy konferencji załatwienia jednego 
sporu, dyplomacya europejska powinnaby się zrezygnować na 
kongres proponowany p>-zez cesarza Napoleona, któryby jednę 
kwestyą traktował w związku z innemi sprawami i postarał 
się na dradze kompensaty w innych sprawach i krajach zała­
godzić spór wszczęty za Elbą. Ale rząd angielski ma wstręt 
do kongresu, upatrując w nim złotą bramę, przez którą wie­
dzie droga do żelaznćj wojny, i lord Russell uznawszy niemoc 
konferencji a obawiając się kongresu, wołał wybrać sąd roz­
jemczy. Pomyślny rezultat tćj propozycji Russlowćj zależy 
tak od Danii, jako tćż od Prus i Austryi. Wczorajsza 
depesza z Londynu wskazywała, iż Prusy nie zamierzają 
poddać się definitywnie wyrokowi sędziego rozjemczego, ale 
chcą go tylko wziąć pod rozwagę, aby według niego zasto­
sować własną decyzją. Prusy więc przyjąć ehcą, wedle tćj 
depeszy, orzeczenie rozjemczego sędziego jako radę, nie jako 
wyrok. Co do osoby sędziego Prusy nie życzyłyby sobie, aby 
którekolwiek mocarstwo reprezentowane na konferencji było sę­
dzią rozjemczym. To znaczy w obecnym przypadku, że nie życzą 
sobie za sędziego cesarza Napoleona, ale króla Belgów. Dania 
przeciwnie woli cesarza Francuzów, niż króla Leopolda, zna­
nego z sympatyi niemieckich. Austrya ma być przychylnićj 
usposobioną dla wniosku angielskiego, być więc może, iż ce­
sarz rakuski w tej myśli zamierzał wpłynąć na króla pru­
skiego w Karłowarach. Cesarz Franciszek Józef przybył do 
Karłowarów wczoraj w południe z Cheb. Król pruski w towa­
rzystwie p. Bismarcka i z orszakiem wojskowym oddał mu na­
tychmiast wizytę. Cesarz rewizytował i pozostał u króla na 
obiedzie. O rezultacie umowy monarszój wiemy dotychczas 
tyle tylko, ile donosi wczorajszy telegram do Monitora wie­
czornego. „Obaj monarchowie mieli postanowić: przyjąć przy- 
Blugę przyjaznego mocarstwa pod warunkami, określonemi w je­
dnym zprotokułów kongresu paryskiego; ale postawia ją oprócz 
tego warunki, na które gabinet duński wtedy tylko mógłby się 
zgodzić, gdyby odstąpił od dotychczasowego zapatrywania się 
i zaniechał punkta postawione w swojćm ultimatum.“ Tyle 
telegram paryski. Czy gabinet duński zrobi to ustępstwo, nie­
wiadomo. W Kopenhadie mimo zaprzeczeń Berlingske 
T idende było przesilenie ministeryalne w skutek propozycji, 
które przywiózł ze sobą z Petersburga baron Otto Plessen. 
Dagbladet wczorajszy pisze, że onegdaj ministerstwo po­
dało się w południe do dymisyi, że popołudnia odbyło się po­
siedzenie rady stanu, na którćm porozumiało sę z królem, 
i że dla tego kryzys ministeryałna się zakończyła. Jeżeli do­
tychczasowe ministerstwo zostało przy sterze, zapewne i poli­
tyka dotychczasowa utrzyma się. Propozycye rosyjskie przed­
łożone w Kopenhadze przez barona Otto Plessen zostawały 
zapewne w związku z propozycyami, które były przed­
miotem umów monarszych naprzód w Kissigen, a-następnie 
wczoraj w Karłowarach. Kto wie przeto, czy gdy rosyjskie 
propozycye odrzucono w Kopenhadze, nie będą także odrzu­
cone przez Danią owe warunki, od których monarchowie nie­
mieccy czynią zależnćm swe poddanie s ę pod wyrok sądu 
rozjemczego, a o których wspomina telegram Monitora? 
0 rezultacie wczorajszćj konferencyi londyńskićj zawiadamia 
nas telagram, który w tćj chwili odbieramy:

Londyn, 23 czerwca. Konferencya wczorajsza trwała 
trzy godziny; reprezentanci wszystkich mocarstw byli przy­
tomni. Prusy, Austrya i Dania odrzuciły sąd rozjemczy. 
Prusy i Austrya przyjęłyby go jednakże pod warunkiem, iżby 
wyrok tegoż sądu nie był dla ni:h obowiązującym. Anglia 
na ten warunek nie chcąc się zgodzić, swój wniosek cof ięła. 
Times powiada, że Anglia będzie zapewne tylko broniła 
wysp duńskich przeciw możliwćj zaczepce.

NP. raczjł udzielić rzeczywistemu tajnemu radzcy i wielkiemu 
podkomorzemu hr. Redernowi pozwolenie noszenia danego mu 
przez cesarza rosyjskiego orderu ś. Aleksandra Newskiego.

pcdejrzywają o udział w powstaniu, Bronisława i Władysława. 
Moskale dowiedziawszy się, że ich matka mieszka w Warsza­
wie i jest majętną, nałożyli na nię kontrybucyą 3,000 rubli. 
Pani Wołowska udała się do oberpolicmsjstra barona Frederi- 
ksa i powiedziała mu, że o synach nic siewie, gdzieby być 
mogli i niewie nawet czy jeszcze żyją, i że za nich tak znacznćj 
sumy zapłacić nie może, prosząc go zmniejszenie tćj kontrybucji. 
Ale Frederekis ani słuchać nie thciał o zmniejszeniu sztrofu, 
rozgniewawszy się, że pani W. miała tyle śmiałości przyjść 
do niego z prośbą a zarazem i wyrzutami, że niesłusznie na­
łożyli na nią taką karę — powiedział jćj: „poszła won ty 
dołżna bolsze zapłatit jeszcze“ i spytał się jćj wiele 
ma rocznego dochodu. Pani W. musiała powiedzieć prawdę, 
że tea rubli 6000 rocznego dochodu. Frederiks powiedział jćj, 
kiedy pani masz 6000 rubli rocznego dochodu zapłacisz nie 
3 tysiące,, ale 6 tysięcy rubli, bo 3 tysiące na matkę dwóch 
bolszy eh bonto wszczyków to zamało i to jeszcze na 
tćm nie koniec będzie, bo jeżeii mi pani nie powie gdzie są sy­
nowie, to panią pociągnę do większćj jeszcze odpowiedzialności. 
Pani Wołowska prosiła Frederiksa, żeby chociaż zmniejszył 
kontrybucyą na pierwćj naznaczoną sumę, ale Frederiks ani 
słuchać niechciał i powiedział: idź sobie pani precz bo jak nie- ! 
zapłacisz nazn&czónćj kary 6000 w przeciągu 4 dni, to jeszcze 
nałożę kary po 4 dniach 10 rubli dziennie ed tysiąca. Pani 
W. musiała się oddalić po takićm zagrożeniu, a niechcąc pła­
cić jeszcze kary po 4 dniach 10 rubli od tysiąca codzień a za- 
tćm dziennie 60 rubli zapłaciła jeszcze przed naznaczonym ter­
minem 6000 rubli. Ale jakiż los ją spotka, gdy nie uwiadomi 
Frederiksa, gdzie są jćj synowie?

Szczęście, że pani Wołowska jest majętną i że zdołała za­
płacić tak ogromną kontrybucyą, gdyby bowiem niemała pie­
niędzy nietrudnoby odgadnąć coby ją spotkać mogło; natural­
nie więzienie, albo Sybir, jak to już nieraz w takich wypad­
kach się działo. Niepierwsza to kontrybucyą tego rodzaju 
w Warszawie, bo już nie jedni rodzice zapłacdi za syna i nie 
jeden ojciec siedzi w więzieniu za syna i niejeden syn za ojca 
lub brat za brata. Taka to jest sprawiedliwość moskiewska: 
nie ten cierpi co zawinił, ale ten, którego dostaną w swoje 
szpony.

Niema prawie mieszkańca w Warszawie żeby kontrybucyi 
nie zapłacił do tego czasu, a wielu już i nie jedną zapłacili. 
Pytać za co ma się płacić, niewoino, prosić o zmniejszenie to 
podwyższą. W ogóle próśb nie lubią, bojąsię, żeby się nie 
rozczulili. Wizyty polieyantów nocne tak się upowszechniają, 
że każdy mieszkaniec może być przygotowanym kładąc się spać 
nocnćj wizyty i poruszenia z łóżek.

Pewien obywatel wyjeżdżał z Warszawy z córką lóletnią. 
Ta panienka zdawała im się być podejrzaną, zatćm złapawszy 
ją za rękę wciągnęli na salę, w którćj zwykle odbywają rewi­
zje. Ojciec prosił, żeby go wpuścili, ale na to nie chcieli po­
zwolić i jeszcze go popchnęli; musiał pozostać. Moskale dzi­
wnych dopuszczali się nadużyć przy rewidowaniu tćj pa­
nienki, rozebrali ją do koszuli i ubrawszy ją potćm sami jak 
umieli wypchnęli ją na foksal na pół omdlałą.

Warszawa, 20 czerwca. Prześladowanie kob et za nosze­
nie ciemnych sukni chociażby upstrzonych kolorowemi wstąż­
kami trwa bezprzestannie i polieya nie tylko chwyta kobiety 
po ulicach bez względu na wiek i stan, ale także dowolne we­
dle widzimisię komisarzy cyrkułowych uskłada na nie kary 
pieniężne. Przy gonitwach tego rodzaju nie zbywa na nad­
użyciach, gwałtach i brutalnych czynac i ze strony narzędzi 
p. Kołyszkina.

Kontrybucje, ściągane pod najrozmaitszemi pozorami także 
znowu są na porządku dziennym, a Dz. Powszechny zwie 
je: „najlepszym i najskuteczniejszym sposobem ubezwła- 
dnienia podżegaczy“, który bynajmnićj nie jest „systematy- 
cznćm niszczeniem kraju“. Bresl. Z tg. przytacza następujący 
przykład moskiewskićj grabieży: Do jednego z najznakomi­
tszych tutaj mecenasów i mężi powszechnie szanowanego pan 
Wrotnowskiego przybył temi dniami jakiś nieznajomy, żądając 
zapłacenia ofiary narodowćj. Pan Wrotnowski zwietrzywszy 
sprawkę tajnćj policyi, nietylko nieznajomego z domu swego 

i kazał wyrzucić, ale nawet władzę moskiewską zawiadomił o fa­
kcie. Władza ta jednakże osądziła, że p. Wrotnowski winien 
był schwytać mniemanego pobóreę i odstawić do policyi, że 
przeto nie czyniąc tego stał się godnym przykładnćj kary. P. 
Wrotnowskiego skazano naturalnie na 1000 rub. sr. sztrefa; 
a Dz. Powszechny wziął ztąd pochop do napisania w kwe- 
styi kontrybucyi artykułu wstępnego, z którego ustęp zacyto- 

j waliśmy powyżćj.
Inne zdarzenie podane przez Bresl. Ztg. charakteryzuje 

wybornie obecne stosunki warszawskie, 
i Senator p. Bobkowski, b. gubernator płocki, kawaler 
! wielu orderów moskiewskich, miał zamiar wyjechać za granicę 
i i posłał w tćj mierze do komisarza policyjnego swego cyrkułu, 
i którym jest ów słynny z okrucieństwa i dzikości Rydzewski, 
i aby mu udzielił atest potrzebny do otrzymaniu paszportu, 
i Przecież Rydzewski zażądał, by p. senator sam się raczjł pofa- 
i tygoweć do biura. P. Bobkowski przybywszy znalazł izbę biu- 
' rową zapełnioną najrozmaitszą gawiedzią i pospólstwem, któ­

rych komisarz wprzódy odprawiał, nie uwzględniając wcale 
p. senatora, tak iż tenże zniecierpliwiony zbliżył się do Rydze­
wskiego, cierpko mu przymawiając, że powinien mieć wzgląd na 
niego i na urząd niedawno przezeń piastowany i gwiazdy zdobiące 
jego piersi. Na to Rydzewski miał krzyknąć: „Cóż pan widzisz

Berlin, 22 czerwca. Telegraf przynosi wiadomość, że dziś 
w południe cesarz austryacki z Kissingen drogą Cheb (Eger) 
przybył do Karłowarów i zajął mieszkanie pod Złotą tarczą. 
Natychmiast po przybyciu cesarza udał się do niego z wizytą 
król Wilhelm z orszakiem wojskowym, i'p. Bismarkiern. Ce­
sarz rewizytował, a o godzinie 2 był obiad u króla Wilhelma.

Z Holzacyi donoszą o objazdach księcia Augustenburg- 
8kiego i urządzanćm dla niego po drodze solennćm przyj­
mowaniu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
-r- Warszawa. 20 czerwca. Przesyłam wam kilka faktów, 

świadczących jakićj to Moskwa względem; nas używa spra­
wiedliwości. Mieszka tutaj p. Wołowska, wdowa, mająca 2 sy­
nów, którzy niewiadomo gdzie przebywają, a których Moskale

ubliżającego dla siebie w mojćm postępowaniu? Czy uderzy­
łem pana w mordę (sic)? — Co się tyczy gwiazd, to zwta- 
cam Pańską uwagę, że zwykłem w ten sposób chłostać rózgami, 
że pierś, na którćj gwiazda przypięta wcale tego niewidzi.“ 
Odpowiedź ta, za którćj autentyczność korespondent do 
Bresl. Ztg. ręczy, spowodowała obrażonego senatora do 
udania się ze skargą do Berga. Ale jakież było jego zdumie­
nie, gdy hr. namiestnik mu oświadczył, że jakkolwiek najmo- 
cnićj ubolewa nad tak przykrym wypadkiem, przecież Rydze­
wskiego ukarać nie może, bo to jest figura niezbędna dla po- 
licyi przy dzisiejszych czasach. Otóż to próbka sprawiedliwo­
ści moskiewskićj 1 Rydzewski może bezkarnie batożjć, gwałcić 
i pastwić się nad swemi ofiarami, bo właśnie takich potrzebuje 
Moskwa dla zaprowadzenia „porządku“ w Warszawie 1 — Bie­
dna Warszawa 1 —

— Otóż znowu szereg nazwbk ludzi straconych na płacich 
i w więzieniach Polski, których organ urzędowy rosyjski nie 
ogłosił, a które podają w Moskowskie Wiedomosti: 
Dnia 19 maja karczmarz z Osieka Jakób Ludwikowski 
oskarżony o to, że był żandarmem narodowym, powiesił się 
w więzieniu Płockićmi Dnia 23 maja w Przasnyszu rozstrze­
lany Sawelij Bondarew b. żołnierz niżegorodzkiego pułku 
piechoty, a następnie powstaniec. Dnia 23 maja powieś ł Bele- 
garde II w Radomiu urzędnika narodowego, właściciela wsi 
Lipa v# Opatowskim powiecie Ignacego Dembickiego. 
Dnia 3 czerwca rozstrzelany w Radomiu Jan Li patów b. ż ł- 
nierz grenadyerskiego kijowskiego pułku a następnie powsta­
niec. Dnia 7 czerwca rozstrzelany w Radomiu Michał Zu­
ków b. żołnierz grenadyerskiego kijowskiego pułku a nastę­
pnie powstaniec. Dnia 3 czerwca w Łęczycy rozstrzelany 
IlieronimWierzbickib. porucznik pruskićj armii a wpo- 
wst miu dówódżca oddziału znany pad pseudonimem Boruty. 
Dnia 1 czerwca w Łomży powieszony Julian Obuchowicz 
obywatel z województwa mińskiego, dowódzca oddziału po­
wstańców. Dnia 3 czerwca w Krasnymstawie rozstrzelany 
Szymon Pawłów b. żołnierz charkowskiego ułańskiego 
pułku, a następnie powstaniec.

— Od pierwszego lipca wychodzić będzie w Warszawie 
moskiewskie czasopismo pod tytułem :DniewnikWarszaw- 
ski: Drukować się będzie w drukarni rządowćj; na pierwsze 
przygotowania likwidowano już wedle korespondenta Ojczy­
zny 3000 rub. sr. a budżet na rok pierwszy ustanowiono dla 
tego pisma na 20,000 rs. wszystkie z funduszów rady admini- 
stracyjnćj. Oczywiście nie rachują wiele na dochód z prenu­
meraty, choć pewno wszystkie urzędy, a może i zakłady publi­
czne zmuszane będą do prenumerowania, tak jak na D z i e n.
P o wszech ny, To ostatnie pismo także od 1 lipca zmienia 
tytuł na Dziennik Warszawski, aby był podobniejszy do 
bliźniaczka swego Dnie wnika, który równie jak i Dzien­
nik będzie po prostu dojną krową dla dyrektora cenzury i re­
daktora en chef p. Pawliszczewa. Kilku tutejszych literatów 
dziesiątej wielkości, znanych oddawn?, załakomiło się na grubą 
zapłatę i pisuje do Dziennika Powszechnego. Miano­
wicie, Aleksander Niewiarowski pisuje feljetony, a Franciszek 
znany pod nazwiskiem Staszyca,(StasiS< rodem z Wielkopolski) 
dotąd zdaje się nieodkryta gwiazda w literaturze polskićj, pisze 
owe pomyjowate elukubracye pod nazwą: Skargi pielgrzyma 
polskiego i korespondencje z Poznańskiego. Kruze, nowo- 
mianowany dyrektor banku, jest w administracji, podobnego 
rodzaju znana tu w Warszawie oddawna figura, jak powyżćj 
wzmiankowani panowie w literaturze.

— W rozkazie dziennym do wojsk moskiewskich „w okrę­
gach wojennych warszawskim, wileńskim i kijowskim“ t. j. 
w Kongresówce i prowincyach dawniej Zabranych, wydanym 
27 maja (8 czerwca) a ogłoszonym wRoryjskim Inwalidzie, 
wskazano odkąd się ma liczyć początek teraźmejszćj kampa­
nii przyjąć czas ukazania się band buntowniczych, a mianowi­
cie: dla okręgu wojennego warszawskiego d. 5 stycznia, dla 
gubernii grodzieńskićj 11 stycznia, dia wileńskićj 3 lutego, dla 
kowieńskićj 3 marca, dla mińskićj 7 kwietnia, dla witebskiej 
11 kwietni i, dla moliylewskićj 23 kwietnia, dla wołynskićj 24 
marca, dla kijowskićj 27 kwietnia. 2) Wojskom, które przy­
były do okręgu po rozpoczęciu działań wojennych, liczyć czas 
kampanii od dnia przybycia do jednćj z gubernii w których już 
były rozpoczęte działania wojenne. 3) Osobom, znajdując m 
się w ciągu 1863 roku w warszawskim i wileńskim okręgu wo­
jennym i w guberniach wołynskićj i kijowskićj, które wszelako 
nie były w potyczkach z buntownikami, zapisywać do list stanu 
służby, tylko czas pozostawania w składzie tych wojsk.

— Ułatwienia podane Moskalom i mieszkańcom prowin- 
cyi nadbałtyckich, w zakupywaniu majątków ziemskich na Li­
twie i Rusi, uwsżają moskiewskie dzienniki jako „rozdarowa- 
nie“ tych majątków „Moskalom“, o Niemcaeh nadbałtyckich 
nic nie mówiąc. I zaiste przeczytawszy treść „ułatwień“ owych, 
przyznamy, że to są czyste darowizny, przyczćm dla nieszla- 
chty są zastrzeżone, np. przejście do klasy obywatelskićj, przy­
zwolenie palenia wódki i t. p. Otwarto zresztą konkurencją 
nawet żadnych funduszów niemającym. . . . _

Gdy zważymy, że nie masz teraz majątku na Litwie i Rusi 
któryby nie miał długów kredytowych albo kontrybucyi i t. p., 
to przy znanym charakterze kacapów nie byłoby dziwnćm, 
gdyby wszystka szlachta polska została wkrótce wywłaszczoną, 
zwłaszcza gdy stan wojenny z kontrybucjami, sekwestracyami 
i t. d. umyślnie jakby na ten cel ma być według żądań Mura- 
wiewa utrzymywany. . .

■ GazetaMoskiewska pisze; „Oto główne ułatwienia



dla nabywców dóbr w zachodnim kraju (Litwie i Rusi), mię­
dzy Moskalami rozdarować się mających (rozdarujemych ru­
skim pakupszczykam):

„Nabywca majątku prywatnego, zastawionego w instytu­
cie kredytowym, albo obciążonego długim skarbowym, może 
na majątek kupiony przenieść jeden i drugi dług w kwocie, 
nieprzewyższającćj ceny majątku, z obowiązkiem, aby spłacał 
dług pierwszy według prawideł ustawy instytutu kredytowego, 
drugi zaś jak niżćj oznaczono. Chcącym zaś spłacić długi 
całkiem albo część ich, nie wyjmując i procentów, instytutowi 
kredytowemu, przy samćm zakupieniu majątku, dozwala się 
spłacać 5procentowemi obligami wykupnemi i 5 '¿¡procentową 
reutą w imiennćj ich cenie.

„Kupcy obu gildyi, którzy nabyli majątek wartości nie 
niżćj 15,000 rubli bez pobierania pożyczki albo z przeniesie­
niem długu w wartości nie niżćj 30,000 rubli, wchodzą w klasę 
dziedzicznego honorowego obywatelstwa.

„Nabywca majątku w wartości nie niżćj wspomnionćj 
ceny, do jakiegokolwiekbądź stanu należący, nabywa oraz 
prawa palenia wódki.

„Chcącym kupować wolno upraszać rządu pieniężnćj po­
życzki ua zakupno, z ustanowionego na ten cel fuduszu.

„Rozdanie tych pożyczek poczyna się po nagromadzeniu 
dostatecznćj sumy i następuje według bezpośredniego rozstrzy­
gania ministra dóbr rządowych.

„Do prośby dołącza się świadectwo tego sądu, który bę­
dzie przeprowadzać sprzedaż, zawierające opis majątku, tj. ile 
w nim użytecznćj ziemi, lasów, jikie budynki, gumna, inwen­
tarz, itp. jaka cena i kiedy sprzedany będzie.

„Pożyczka nie może przewyższać połowy ceny majątku.
„Pieniężna zapomoga na zakupienie majątku, zastawio­

nego w instytucie kredytowym albo sprzedawanego za dług 
skarbowy, daje się tylko wtedy jeźli zastaw i pretensya skar­
bowa nie przewyższają razem połowy ceny szacunkowćj.

„Pożyczka może byź wyznaczona i kilku osobom, chcącym 
targować jeden i ten sam majątek.

„Nabywcy majątku rządowego prócz wyżwspomnionych 
ułatwień i przywilejów, zastrzega się prawo, zamiast wzięcia 
pożyczki, zostawić na kupionym majątku jako dług sumę, ró­
wną cenie szacunkowćj.

„Diugi, tak rządowe przeniesione na nabywcę, jak i poży­
czka, umarzają się na podstawie prawideł bankowych, w ciągu 
37 lat wnosząc 6 proc, co roku.

Według Wiestnika, Murawiew dowiedziawszy się, że 
w jakićmś mieście gubernialnćm sprzedają pióra stalowe z wy­
obrażeniem krucjfiksu, zakazał powstrzymać ich sprzedaż, 
jako „przeciwną prawu“.

GALICYA.
o Kraków, 19 czerwca. Sądy wojenne w całym kraju od 

kilku dni dają dowody srogości, jakićj nigdy^ nie spodziewano 
się, a do którćj rozważając rzeczy bezstronnie najmniejszych 
nie masz pobudek. Wyroki jakie w ostatnich dniach tak w są­
dzie wojennym krakowskim jako tćż i lwowskim zapadły, 
zdumiewają wszystkich. Podczas kiedy sąd krakowski w zbie­
raniu ofiar na wspieranie powstania w Kongresówce upatruje 
zbrodnią stanu i za to surowe wydaje orzeczenia, chcąc po­
kazać przed światem, że były knowania przeciw Au tryi (?) 
wymierzone, w przeszłą sobotę wskazał 12 chłopców, uczniów 
szkół gimnazyalnych, za należenie do stowarzyszenia p. n. 
Straż narodowa na znaczne z młodocianym wiekiem obwi­
nionych w żadnym stosunku nie będące kary. I ta; mówią, 
że naczelnik tćjże straży wskazanym został na 10 lat ciężkiego 
więzienia, podczas kiedy sześciu innym wymierzono karę po 
lat 5. Obwinieni, jak mówią powszechnie, liczą po lat 15, 
16 i 18. Dziś nadeszłe wiadomości ze Lwowa donoszą również 
zasmucającą wiadomość, jako Stanisław hr. Tarnowski wska­
zanym został na 12 lat ciężkiego więzienia (w kajdanach), pan 
Cezar Haller właściciel hotelu Saskiego w Krakowie na lat 8, 
p. Izydor Dymidowiez, b. sędzia trybunał u apelacyjnego w Kra­
kowie na lat 2 takiegoż więzienia, nadto, iź posłowie baron 
Baum, Benoe, oraz Karol Rogawski, którego sprawa w swym 
czasie tyle nabrała rozgłosu, dla braku dowodów uwolnieni 
zostali. Stan liczebny więźni naszych nie da się z pewnością 
oznaczyć z powodu, iż nieustanne rewizye, podejrzenia naj­
błahsze stają się powodem nieustających a czasem krótko­
trwałych więzień; w przeszłym tygodniu prześladowanie to 
przeniosło Się głównie na klasę rzemieślniczą, między którą 
kilku majstrów uwięziono. Wczorajszego dnia stan więźniów 
na zamku wynosił 308, nie licząc w to więzień kryminalnych. 
Całe miasto zostaje jeszcze pod wpływem oburzenia gwałtu 
jaki spełniono tutaj na osobie p. Celestyna Zakaszewskiego, 
obywatela z Podola, już od kilku lat tutaj osiadłego. P. Za- 
kaszewski uwięzionym został w pierwszych dniach marca, 
a następnie w kilka tygodni uwięziono małżonkę jego p. Julią 
Zakaszewską (siostrę zmarłćj w r. 1858 na fortecy Theresien­
stadt Anny Rożyckićj). Śledztwo, które polieya przewlekała 
oświadczając gotowość podania bliższych poszlak przeciw obwi­
nionemu, czego nie była w możności 3pełnić, nareszcie na 
dniu 15 bm. ukończone a rezultatem jego było wskazanie pani 
Zakaszewskićj na miesiąc więzienia, uwolnienie małżonka jej 
oraz uwięzioućj w ich domu p. Wielowiejskićj. Sąd wojskowy 
publikując wyrok p. Zakaszewskiemu nadmienił jednocześnie, 
iż zawiadamia o tćm policyą z tćm nadmienieniem, iż z toku 
śledztwa żadne nieokazały się przeszkody, któreby dalsze po­
zostanie p. Zakaszewskiego w Krakowie tamować miały. Je­
dnocześnie odstawiono p. Z. do dyrekcyi policyi. Na wstawia­
nie się osób, których los uwięzionego bliżćj obchodził, dyrektor 
policyi p. Englisch udzielił najsolenniejszych zapewnień, iż pan 
Z. otrzyma paszport za granicę, i że dozwolonym mu zostanie 
krótki pobyt w Krakowie, celem uregulowania swych intere­
sów majątkowych. Zwlekając jednocześnie spełnienie swych 
obietnic z właściwą sobie obłudą dał polecenie, aby o godzinie 
5 z rana odstawiono p. Z. do Michałowic (komory rosyjskićj), 
gdzie go tćż o godzinie 7 odwieziono i oddano w ręce nowych 
lecz zawsze szczerych sprzymierzeńców. Po odwiezieniu p. Z. 
udzielono mu pozwolenie pozostania w Krakowie na godz. 481

Za powód (tajne musialy być inne), dla którego wydanie na­
stąpiło, w odezwie do posterunku granicznego podaje polieya, 
iż p. Z. (jak również 6 z nim odstawionych) nie posiadali ża­
dnych legitymacyi; wiadomćm jest jednak powszechnie, iż 
p. Z. posiadał paszport rosyjski dopiero w sierpniu wychodzący, 
a nawet kartę legitymacyjną przez p. Euglischa podpisaną. 
Obecnie p. Z. znajduje się w Olkuszu.

Odstawiania uwięzionych do granic rosyjskich codziennie 
się powtarzają; publiczności jednak nie są wiadome powody, 
dla których się to dzieje. Praktyka w tym względzie jest bar­
dzo rozmaitą. Kiedy bowiem jednych odstawiają i wydają 
władzom rosyjskim, drugich internują, a innym udzielają nawet 
paszporta za granicę. Dowolność panuje w tym względzie 
bardzo wielka. Mówią, iż temi czasy zawartą została umowa, iż 
odtąd między Rosyą a Austryą wzajemna wymiana ma nastąpić. 
Dotąd wyraźnie publikowano to tyiko co do dezerterów woj­
skowych.

Łatwo każdy zrozumie, że położenie nasze jest okropnćm. 
Prześladowania nieustające, których końca trudno dojrzeć. 
MorningPost (angielska) zamieściła kilka dokumentów, 
z których snadno pojąć można powody, które obecnego uci­
sku stają się powodem. Dokumenta te, które również zamiesz­
cza Wan der er (wiedeński) w sobotnićm swćm wydaniu, dają 
nam dowody jak żwawo toczy się wymiana myśli między panem 
Merklem, szefem komisyi namiestniczćj w Krakowie, a panem 
Tengoborskim w Warszawie. Nazwiska osób, które zaszczy­
tne. u nas spełniają misye, oznaczone są cyframi, widać jakie 
bliskie związki i jak częste kore3pondencye, których p.Mecsery 
(minister policyi) p. Merklowi bynajmnićj nie wzbrania, radzi 
eu tylko (w dokumencie II również publikowanym), aby był 
ostrożniejszym i korespondeneye te u siebie przechowywał. 
Warto, abyście dokumenty te podali w dzienniku waszym. (Po­
daliśmy je przed kilku dniami. P. R. Dz.)

Kraków, 20 czerwca. W czwartek odbyła tutaj polieya 
po cywilnemu przebrana obławę na jakiegoś nieznajomego 
mężczyznę, a obsadziwszy wszystkie kamienice do których we­
dle doniesień tajnych agentów osoba poszukiwana miała zwy­
czaj uczęszczać, pochwytała ją i odstawiła do więzienia.

— Sąd wojenny austryacki w Rzeszowie w miesiącu ma­
ju r. b. wydał 37 wyroków pomiędzy którymi czytamy: że 
Seweryn Laskowski z Suwałk, pisarz ekonomiczny skazany 
na 6 miesięcy więzienia; Michał Jaworski z Malcy, czeladnik 
młynarski na 5 miesięcy więzienia; Antoni Robaczyński z Li­
ska czeladnik młynarski, na 5 miesięcy więzienia; Ambroży 
Pitak z Mazur, wyrobnik na 4 miesiące więzienia; Piotr Pia­
secki z Kamieńca podolskiego, słuchacz medycyny na 5 mie­
sięcy więziena; Audrzćj Fleszar z Markowy} 50 lat, na 10 ki­
jów; Józef Pawlas z Hermanie, w Czechach, leśniczy na 44 dni 
aresztu; Józef Jagunin z Carogrodu major z armii tureckićj, 
lat 45, na 30 dni aresztu.

FRANCYA.
Paryż, 20 czerwca. Zapowiadaj u ogłoszenie listu cesarza 

do ministra spraw zagranicznych o sprawie niemiecko-duńskićj, 
w którym ma wspominać cesarz z zadowoleniem o tćm, że peł­
nomocnicy pruski i związkowy przystąpili do idei, proponowa- 
nćj przez Francyą, aby zapytano się ludności o wolą.

Na wielkorządztwo algierskie polecało pewno stronnictwo 
p. Forcad e de laRoquette, który w sprawozdaniach swych 
o Algieryi przedłożonych ciału prawodawczemu okazał wielką 
znajomość tamecznych stosunków. Ponieważ jednak nomina- 
cya jego sprzeciwiałaby się dotychczasowemu systemowi, wedle 
którego tylko wojskowe osoby zarząd najwyższy Algieru spra­
wować zwykły, nie zdaje się, iżby p. Forcade de la Roquette 
zajął tę posadę, zwłaszcza że minister wojny mocno się temu 
sprzeciwie. „

Ks. Napoleon powróciwszy z Szwajcaryi zamierza udać 
się z odwiedzinami do króla Portugalii. Księżniczka Anna 
Murat, która świeżo przyjęła religią katolicką, przyjmowała 
dziś w Fontainebleau pierwszą komunią. Cesarzowa wybiera 
się w październiku do Rzymu ; pierwćj wszakże nastąpi zape­
wne jćj zjazd z królową hiszpańską, która jak mówią wybiera 
się do wód w Biarritz.

Margrabia de Cadore, pierwszy sekretarz ambasady fran- 
cuskićj w Londynie, zastanie mianowany posłem w Karlsruhe.

Francuskie towarzystwo kolei wschodnićj urządziło po­
ciągi szybkie do Carogrodu, iż podróż z Paryża nad Bospor 
5 '/2 dniach odbyć można.

Wedle wiadomości z Tanger z 12 czerwca gubernator 
Tetuanu Aszasz został złożony z urzędu i wtrącony do więzie­
nia. Ten krok surowy rządu marokańskiego, powiada Mo­
nitor, świadczy, że rząd zamyśla skarcić surowo niespra­
wiedliwe postępowanie swoich władz podrzędnych przeciw pod­
danym francuskim.

Ambasadorowie japońscy mieli dziś ostatnią konferencyą 
z p. Drouyn de Lhuys. Jutro wyjeżdżają stąd prosto do swćj 
ojczyzny i nie odbędą zamierzonćj początkowo podróży po 
krajach europejskich.

Monitor wieczorny pisze : Dziennik pewien donosi, że 
wedle wiadomości odebranych drogą prywatną, w Szlezwiku 
i Holzacyi pracują gorliwie nad utorowaniem drogi dla kandy­
datury ks. Piotra oldenburskiego, spowinowaconego z rodziną 
carską moskiewską. Ks. Piotr oldenburski jenerał w służbie 
carstwa moskiewskiego i prezydent wydziału w radzie tegoż 
państwa, jest wnukiem cara Pawła i kuzynem cara Aleksan­
dra II. Zwykłą jego rezydencyą jest Petersburg. Jeżeli 
wspomnione informacye są dokładne, byłby to trzeci albo 
czwarty współzawodnik do tronu szlezwickiego i holzackiego“.

Wielki rozgłos zyskała walka pirackiego statku „Alaba-
ma“, będącego w służbie stanów południowych amerykańskich 
z korwetą „Kearsage“ należącą do stanów północnych. Walka 
ta zaszła przed portem Cherbourgskim. Północny okręt usta­
wił się przed przystanią, podczas gdy „Alabama“ weszła do 
portu aby tam przedsięwziąć nieodzowne naprawy. Skoro 
„Alabama“ wypłynęła na morze, nie myśląc bynajmniej unikać 
bitwy, oba statki zetknęły się i „Kearsage“ zwyciężył, zato­
piwszy przeciwnika. Z załogi „Alabamy“ jeden oficer i jeden

żołnierz zatonęli, sześciu zostało zabitych a dziesięciu ran- 
nycb. Kapitan Semmes uszedł cało, otrzymawszy tylko ianę 
w rękę. Walka obu okrętów nie wywrze naturalnie wpły«c 
na los walki amerykańskićj, ale zepsuła humor bawiącym we 
Francyi Południowcom z których wielu zrozpaczyło o zwy- 
cięstwie.

Wybory do rad departamentowych wypadły, o ile wiado. 
mo, w kilku miejscach na korzyść opozycyi.

Mówią, że zmarły ks. Pellissier pozostawił pamiętniki, 
które wydane będą p. t. „Notes et Souvenirs d’un waréehai 
français"

Kwestya zniesienia kary śmierci, jak pisze Courrier du 
Havre, jest wciąż przedmiotem dyskusyi powszechnćj, 
Zwróciła uwagę rządu nie tyle propaganda na korzyść zniesie­
nia kary śmierci, ile wrażenie smutne, jakie wywołała na pu. 
bliczności egzekucya. Mówią, że p. Baroche przedstawił ce-
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daleko Riom, który nie jest bez znaczenia, bo świadczy o uspo- B?,ZI 
sobieniu umysłów w niektórych okolicach Francy i pod wzglę.p.^ 
dem religijnym. Tłumy ludu zebrały się przed klasztorem• 
żeńskim, w zamiarze zburzenia go. Władze zapobiegły je- 
dnakże zbrodni i zaaresztowały kilka osób.

— Obiega, tu pogłoska na giełdzie, że w Fontainebleau rz^'R 
zdarzył się cesarzowi nowy przypadek, który mógł mieć smu­
tne następstwa. Miały rozbiegać się konie, gdy wracał z wy­
ścigów do zamku, i powóz uderzywszy o drzewo, wywrócił się, jęci« 
Cesarz wyszedł cało z lekką kuntuzyą. Jeżeli pogłoska sięirówi 
sprawdzi, drugi to już raz zajrzałaby cesarzowi śmierć w oczy1 że r 
w czasie tegorocznego jego pobytu w Fontainebleau. Lud wyr< 
paryski złe z tego wróżby snuje. ,źnie

Książę Leon Sapieha miał mieć podobno wedle Wan-iwyb
derera 17 bm. półtoragodzinne posłuchanie u cesarza Na­
poleona, i otrzymać na dniu 18 bm. zaproszenie do stołu ce­
sarskiego.

— Francya zamyśla kolonizować Algieryą wychodźcami 
czerkieskiemi. Poseł francuski w Stambule, margrabia Mou- wia 
stier, otrzymał polecenie zająć się układem z rządem tureckim że i 
i Czerkiesami. Mają 25,000 rodzin przewieźć do Algieru i za­
opatrzyć ich tam we wszystkie potrzeby do kolonizacyi kraju, ,pra 
Osobliwie górzyste okolice mają im być oddane. don

— Z Korfu donoszą: Od dnia 2 czerwca powiewa ua lam 
twierdzy sztandar grecki. Dniem wprzódy przybyła tam i za- Co5 
łoga grecka. Powitano ją radośnemi okrzykami i patryoty- nici 
czną demonstracją. Wieczór uciekło z więzień 14 więźniów, to c 
zapewne za porozumieniem z nadzorcą. Następującego dnia) nie, 
oddawali Anglicy władzę rządową w ręce greckie, a wojsko pes 
angielskie ustąpiło na pokłady okrętów. O 12 godzinie zdjęto kro 
wśród grzmotu dział angielską chorągiew z twierdzy, a zaraz sta; 
potćm odpłynęły wszystkie okręta wojenne angielskie z portu, prz 
Lord nadkomisarz udał się na statku „Malborough“ do Nawa-ję, 
rynu, gdzie powita młodego króla greckiego, który właśnie je- usi! 
dzie do Korfu. Reszta angielskich okrętów popłynęła dopaf 
Malty. Przed kilku dniami przybyło do Korfu więcćj niż ty- nia 
siąc żydów, którzy uciekli z Tunis do Trypolis przed rozru- Au 
chami. dni

— Dzienniki francuskie zajmują się żywo dekumentaininos 
przedstawionemi w tych dniach parlamentowi angielskiemu, prz 
w przedmiocie kwestyi polskićj, w czasie wojny w Krymie. Jak- sar 
kolwiek dokumenta te datują się z dawnćj już dla nas opoki, czy 
historya jednak wiele skorzysta z ich ogłoszenia. leż

Z depeszy zamienianych przed dziewięcioma laty, między żąc 
gabinetami francuskim i angielskim, dowiadujemy się, szkoda stu 
że tak późno, o postawie jaką przybrał w roku 1855 rząd an- ró\ 
gielski, kiedy Francya chciała ze swoich zwycięstw w Krymie pyl 

i korzystać w interesie nieszczęśliwej Polski, jęczącćj ped jarz- wit 
i mem kolosu, którego rzeczywista słabość tak się jawnie wy- ab; 
i kryła pod Sebastopolem. pa

Warto choć tak późao, wydobyć na jaw tę wiadomość, aby 
: ją przypomnieć w chwili, kiedy sprawa Polski, która nie umarł# lo 

jeszcze, jak to chciano wmówić Europie, zostanie stanowczo go 
wprowadzoną na porządek dzienny. lal

Postawa rządu angielskiego względem Polski, była w ow(jl sz< 
chwili, powiada Patrie, taką samą jak jego dzisiejsza postaw 
względem Danii; zawsze to ta sama polityka samolubna, nie­
spokojna, szlachetna w słowach, lękliwa i bierna w działaniu, 
starająca się zapewnić najwięcćj korzyści dla samćj siebie, ze 
złego jakie na innych ściągnie.

Z dokumentów tych dowiadujemy się, że kiedy cesarz! 
przez swego ministra spraw wewnętrznych zapytał rządu an-; 
gielskiego, czyby nie uważał za stósowne, gdy przyjdzie do 
układania warunków pokoju po wojnie krymskićj, wymódz na 
carze, ścisłe zastÓ3owanie się względem Polski do zobowiązać 
jakie nań włożył traktat wiedeński, ówczesny gabinet angielski 
odpowiedział tylko na to, że pragnie najszczerzćj i najgoręcej 
przywrócenia niezawisłości Polski, ale nie sądzi, aby obecn# 
chwila była do tego właściwą, obawia się, żeby wprowadzenie 
tćj sprawy nie zatrwożyło Europy i nie oburzyło przeciw An; 
glii i Francyi całego stałego lądu, a szczególnie Austryi, którćj 
postępowanie w Krakowie, równie jest przeciwne traktatowi 
wiedeńskiemu, jak ucisk Polski ze strony Rosyi. Po zniszczę- 
niu uroku potęgi Rosyi powiedział minister angielski, Europa 
może się obawiać potęgi sprzymierzonych mocarstw Anglii 
i Francyi i starać się będzie wszelkim sposobem zerwać to 
prżymierze. Ale skoro Rosya zupełnie zgniecioną zostanie, ■ k 
wtenczas będzie można zająć się na seryo Polską.

Kiedy po przystąpieniu do preliminaryi pokoju gabinet 
angielski powtórnie został wezwany, wprost odmówił popiera­
nia sprawy polskićj na kongresie paryskim, i dziś po latach 
dziewięciu, widzimy politykę Anglii tak samo nieprzychylny 
sprawie Polski, bo odrzucenie idei kongresu zaproponowanej 
przez Napoleona III w listopadzie zeszłego roku, spowodowane 
było tem głównie, że sprawa Polski miała być przed wszys- 
tkiemi innemi przedmiotem porozumienia się całćj Europy-

— Korespondent tutejszy do Czasu pisze między in- 
nemi: Przybrana przez Rosyą postawa pośredniczki pokojowćjj 
doradzającćj umiarkowanie i sprawiedliwość, przejętćj miło-
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jcią, ludzkości, ma swoje ukryte cele polityczne. Że Rosya lęka 
się wybuchu wojny europejskićj, o tćm nikt nie wątpi. Lecz 
czyż znajdzie się dość łatwowierny umysł, coby przymileniom 
się jćj i miłosnym dla pokoju i szczęścia świata słowom ufał. 
Zresztą, czy sama Rosya wie dokąd idzie, pchana niewidzialną 
siłą? Zdaje się, że zawrót głów w tym kraju doprowadza do 
ślepego szału, że nawet najumiarkowaćsze umysły tym wirem 
są porwane. Przed kilkoma dniami gdy dawnemu posłowi przy 
dworze tutejszym hr. Kisielewowi znanemu z umiarkowania, 
j o którym książę Dołgoruki wyrzekł, że jest jedynym dygni­
tarzem w Rosyi godnym szacunku, przedstawiano niebezpie­
czeństwa prób socyalizmu w Polsce wykonywanych i dziwiono 
się, że rodzony siostrzeniec jego Milutyn stanął na czele socy- 
alistów rosyjskich: „Cóż robić rzekł, taka teraz era nadeszła, 
trzeba iść za duchem czasu“. —W Fontainebleau swoboda i we­
sołość. W pewnym salonie dyplomatycznym, gdzie często na 
karb rewolucyi kładą miłość ojczyzny i pragnienie jćj bytu, mia­
no zrobić uwagę, żs pierwsza serya gości jestrewulucyjną, gdyż 
składa się tylko z rodziny Buonapartego, Włochów i jednćj j 
Polki. Druga serya dwadzieścia sześć osób zaproszonych obej- I 
muje. Hr. Walewscy mając w przyszłym tygodniu udać się do 
wód w Mont-d’Or, nie będą mogli z zaprosin cesarzowćj ko-

!ai rz>’stać- 

iu- ANGLIA.
ry. Londyn, 20 czerwca. Morning Post powiada, że pod- 
się. jęcie na nowo kroków nieprzyjacielskich z dniem 26 bm. jest 
sij równie prawdopodobne jak przed ostatnią konferencyą, i sądzi, 
:zy że mocarstwa wojujące nie zgodzą się na oddanie sporu pod 
.ud wyrok sędziego rozjemczego. Z każdą konferencyą rozdra­

żnienie staje się żywszćm. Daily News spodziewa się także 
n-wybuchu wojny na 26 czerwca. Wedle tegoż dziennika peł- 
ia-!nomocnicy niemieccy okazali na ostatniśm posiedzeniu mnićj 
ce-'skłonności do zgody niż przedtćm. I Times mniema że tydzień 

bieżący ukrywa w sobie pokój lub wojnę dla tych nawet, którzy 
mi'dotąd zachowywali się neutralnie. Takąż sarnę opinią wypo- 
iu-wiada Daily Telegraph, a Morning Herald twierdzi
im że faktycznie konfereneye już są zamknięte.
fa- — Korespondencja dyplomatyczna prowadzona w r. 1855 
ju,¡przez gabinet angielski w sprawie polskićj, którćj przedłożenia 

domagał się p. Hennessy a która złożoną została teraz w par­
na lamencie, zaczyna się oświadczeniem z dnia 16 września lorda
¡a- Cowleya do lorda Ciarendona w ówczas ministra spraw zagra- 
ty-nicznych, że rząd francuski ma mu ważną rzecz udzielić. Była 
iw,, to depesza hr. Walewskiego do p. Persignego posła w londy- 
nia' nie, z 15 września, którą tenże Clarendonowi odczytał. W de- 
iko peszy tćj gabinet paryski oświadcza, iż „należy przedsięwziąć 
»to kroki, aby przywrócenie Królestwa Polskiego stósownie do po- 
•az stanowień traktatu wiedeńskiego uczynić jednym z głównych 
tu. przedmiotów układów o pokój“. Hr. Walewski wyraża nadzie­
ja-ję, że rząd angielski przyłączy się i wspólnie z Francyą będzie 
jeJ usiłował przywrócić prawa zastrzeżone w protestacyacli cbu 
do państw zachodnich w r-1831. Lord Clarendoh odmówił wda- 
ty- nia się w ten przedmiot z posłem francuskim ze względu na 
•u- Austryą i aby nie podawać w podejrzenie celów państw Zacho­

dnich. W innćj depeszy z dnia 24 września lord Cowley do- 
niinosi o rozmowie z cesarzem dnia poprzedniego w St. Cloud, 
iu, przyczem udzielił cesarzowi treść odpowiedzi Ciarendona. Ce-
,kJ sarz odrzekł, że go źle zrozumiano. Chciał on tylko wiedzieć, 
ki, czy Anglia zgadza się z nim, że w razie układów o pokój n \- 

leży obstawać za przywróceniem Królestwa Polskiego. Nie
Izy żąda on nic nowego, żadnćj zmiany karty Europy, lecz po pro- 
da stu tego, co stanowi część powszechnego prawa narodów, jak 
m- również, że nie żąda od Anglii żadnego zobowiązania się, lecz 
nie pyta tylko, czy rząd angielski zdanie to jego podziela. Odpo- 
rz- wiedź lorda Ciarendona jest mu dostateczną, lecz pragnie on, 
jy- aby kwestya ta przyszła do rozwiązania samym biegiem wy­

padków.
.by — Zadziwiło powszechnie, że ks. Sutherland, gospodarz 
rła londyński Garibaldego, zaszczycony został orderem podwiązki, 
:zo godnością, którćj monarchowie angielscy z rozrzutnością udzie­

lać nie zwykli. Lord Palmerston dopiero niedawno temu jak
iśj szczyci się posiadaniem tćj ozdoby.
w ------------------------- --------- ---
ie- “
ia, Wiadomości miejscowe i potoczne,
ze Poznań, 23 czerwca. Opowiadają nam. że dnia wczorajszego 

w porze obiadowćj polieya obstawiła wejścia hotelu paryskiego, a pan 
irJ radzca policyjny Rosę wszedłszy do sali, zapytywał z kolei zgroma- 
iD- dzonych przy stole gości o nazwiBka, legitymacye, cel pobytu w Po- 
j, znaniu itd. Następnie aresztowano mieszkającego w hotelu obywatela, 

którego jednakże, jak nam donoszą, uwolniono z rozkazem opuszcze-
nia miasta w przeciągu 24 godzin. , .

8u — Donoszą nam z Heidelberga, że p. Ludwik Wolanski, który 
¡ki 25 maja r. b był uzyskał stopień doktora obojga praw, otrzymał 14 
.¿j tm. stopień doktora filozofii i magistra sztuk wyzwolonych (artium li- 
' beralium). Wszechnica tutejsza zna tylko dwa wypadki podobnej pro- 
D° mocyi. Pierwszym kandydatem ubiegającym się o stopień dra filozofii 
lic i prawa był Mendelsobn-Bartholdy, syn sławnego komponisty, drugim 
n- wspomniany nasz rodak.
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□ Z Krobskiego, 14 czerwca. Aresztowania i rewizye w powie­
cie coraz częstsze. Wojsko z Kobylina wykomenderowane rewidowało 
w jednym dniu u państwa Rogalińskich w Ostrobudkacb, u państwa 
Neymanów w Sląskowie i u państwa Szółdrskich w Osieku a w ostat­
niej wsi najściślej, bo nie pominięto nawet domu służebniczek Maryi, 
które tu zakład swój i ochronkę mają. Komisarz obwodowy przeglą­
dał im wszystkie zakątki, nawet izby które stanowią klauzurę, gdzie 
żadnemu mężczyźnie przestąpić nie wolno, dopytując się, czy niemają 
jakich rannych powstańców. Lecz wszystkie rewizye były bez skutku. 
W trzy dni później, dwóch żandarmów jadących z Ostrobudek ku Ko­
narom’przyaresztowało na drodze mężczyznę, którego płaszcz będący 
innego kreju aniżeli zwykle nasze, uwagę ich zwrócił, a przekonawszy 
się, że jest obcym, odstawili go do Rawicza, zkąd nazajutrz odwiezio­
nym został do domu poprawy w Kościanie, zaś ks. proboszcz Michal­
ski z Niepartu, którego bryczką jechał, wzięty jest w pięć tal. kary, 
że go miał u siebie bez zameldowania. Dnia 6 czerwca zwiedziło woj­
sko powtórnie dobra osieckie, a otoczywszy w nocy dom leśniczego, 
w Zaorlu, Djęło mężczyznę, podobno wychódźcę z Francji, który bli­
sko tydzień w Jutrosinie na ratuszu trzymany, dnia 11 bm. do Rawi­
cza odstawionym został. Burmistrz w Jutrosinie nie pozwolił ani le- 
Pszej pościeli, ani jeść mu przysłać a cygara zawsze tylko po jednemu. 
Leśniczy przechowujący obcego gościa został pociągniętym do> 5 tal. 
kary. Ledwie rano w sobotę odwieziono jednego więźnia, aliści na 
Wieczór przywieziono transportem innego z Kościana Był to człowiek

młody, przystojny, o krokwiach, widocznie podróżą bardzo osłabiony. 
Nazajutrz dodnia o 4 godzinie odwieziono go pod strażą jdo Milicza, 
a itamtąd do Kępna, zdaje się więc, że będzie Moskwie wydany. Ju 
trosin otrzymał w tych dniach załogę wojskową, składającą się z je­
dnćj kompanii piechoty i kilku dragonów zkąd codziennie po okolicz­
nych wsiach i drogach patrolują. Dnia 11 bm. bjła radość wielka 
u gospodarza Szymkowiaka w Domaradzicach, gdzie powrócił z niewoli 
moBkiewskićj Ryn jego Jan. Poszedł on w październiku do powstania 
i służył pod Korytkowskim; w bitwie pod Turkiem, poległ dowódzca, 
a Jan stracił nogę. Moskale tam wyjątkowo nie dobijali rannych; 
państwo Biernaccy wzięli zatćm ranuego do siebie i opatrywali przez 
kilkanaście tygodni; następnie zdrowszego nieco wzięli Moskale do 
Kalisza i leczyli w wojskowym szpitalu. Mieszkańcom z miasta wolno 
było przynosić jeść i bieliznę, w czćm panie kaliskie bardzo wiele 
usług podejmowały. W przeszłym tygodniu odstawiony władzom pru­
skim do Ostrowa, siedział uwięziony w ratuszu, pokąd ojciec odebrać 
go nie przyjechał. Więzienie w Ostrowie miał sobie młody wojak 
o krokwiach za przykrzejsze od kaliskiego, bo i lokal gorszy i jeść 
nie było mu wolno przynosić lubo się pani Moczeńska z tern ofia­
rowała. Duchowieństwo krohskie odbędzie kongregacją dekanalną na 
dniu 5 lipca w Żytowiecku, na którćj poseł leszczyński, ks. dr Res­
pondek będzie miał kazanie.

są Z pod. środy. Dnia 6 czerwca b. r. odbyło się w Środzie 
zgromadzenio Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych, 
na które, pomimo że liczy 29 członków, tylko 12 zjechało. Tak wielką 
obojętnością, do żywego tchnięci z zapatrywania się szanownych ko­
legów na Towarzystwo nasze bez zawiązania się do niego, a które ka­
żdego urzędnika gospodarczego bardzo obchodzić powinno, nie mo­
żemy się powstrzymać od odezwania się i zwrócenia im uwagi na ko­
rzyść, na tak piękny i chwalebny cel objęty ogłoszoną iustrukcyą. 
Bolesno i bardzo bolesno nam je3t, że mimo iż nasz powiat około 50 
urzędników obejmuje, którzy członkami w mowie będącego Towarzy­
stwa być powinni, dziś tylko 19 członków zwyczajnych liczy, i że 
członkowie Towarzystwa połączonych powiatów wrzesińskiego, gnieź­
nieńskiego i średzkiego się po części pousuwali z wyrażeniem się, 
,to się nie utrzyma“. Bez wątpienia! skoro wszyscybyśmy tak my- 

śleli i tak czynili, takby się stało. Lecz prosimy zważyć na zatru­
dnienia, na przeszkody, z któremi człowiek do walczenia ma, a spo­
strzeżemy, że skoro energicznie do jakiego "dzieła się weźmie, nie szczę­
dząc nakładów, wytrwałości, czy celu nie osiągnie? Zwróćmy uwagę 
na zawiązki innych towarzystw, czy one zaraz w pierwszych latach 
bez kosztów pożądane owoce przyniosły? Przypatrzmy się Towarzy­
stwu wspierania urzędników gospodarczych w Szląsku, które do dziś 
ma około 90,000 tal. kapitału do dyspozycji, — a my? — ledwo 4003 
tal. Lecz i u nasbyśmy w krótkim czasie do większego rezultatu do­
szli, gdyby szanowni koledzy interes li tylko nasz starali się zrozumieć, 
do towarzystw bez nękań i wymówek na czas póki siły do pracy star­
czą, się zawięzywali, a nie w czasie szukania lepszej posady tak, jak 
tu jeden z członków przed parę laty zrobił, iż skoro za pośrednictwem 
innego członka miejsce sobio polepszył, z towarzystwa wystąpił w my­
śli tej, że teraz poręki nie potrzebuje. Inni zaś choć należą znów do 
Towarzystwa, to wstydzą się na zgromadzenia uczęszczać, jak n. p. 
z pod Środy zaproszony jeden członek przez prezesa w mieście w dniu 
terminu, na zgromadzenie nie przybył Niechcąc rozbierać tysiące 
przypadków, które nas zachęcać i zagrzewać powinny do zabezpie­
czenia losu naszego, ale przytaczam tu staropolskie przysłowie, „Co 
ciebie dzisiaj spotkało, mnie jutro spotkać może,“ w którym nie tylko 
wielu z nas przyszłość jest zawarta, ale w tćm przysłowiu także wiele 
treści pouczającej nas się mieści. Chociaż bardzo wielu naszym 
zacnym pryncypałom dziękujemy za hojne wspieranie nas przy roz­
szerzaniu naszego towarzystwa, to jednakowoż przedewszystkiem wy­
znać mnsimy, iż W. P. Karśnicki z Mystek mimo podeszłego wieku, 
najgorliwiej się zajął naszą prap, za co mu publicznie niniejszy 
hołd naszego uszanowania składamy. Towarzystwo nasze składa się 
obecnie z 12 członków honorowych (właścicieli) i z 1 dzierżawcy. 
Szanowni koledzy naszego, niemniej i pogranicznych powiatów, w któ­
rych towarzystwa się rozwiązały albo nie zawiązały, prosimy w znaczeniu 
naszego ogólnego interesu, ażeby się do towarzystwa pom. zawięzywali, 
przy której to okazji z sprawozdanie z ostatniego zgromadzenia 
składamy. Do dyrekcji obrani zostali: p. Stanowski z Kijewa, p Lai- 
szner z Babina, p. Dramiński z Drzązgowa. Jako delegowany p. 
Przybylski z Jarosławia. Do sądu honorowego, p. Przybylski, p. Kun- 
tze, p. Janiszewski. Szanownych kolegów mających wolą wstąpić do 
naszego towarzystwa, zapraszamy na dzień naszego zgromadzenia, 
który zwykle w Dzienniku Poznańskim ogłaszamy, przybyć i po- 
równo zgnami około naszego zabezpieczenia pracować.

_ W dniu 14 tm. rano, umarł w Paryżu jenerał Henryk Dembiń­
ski. Dzienniki wiedeńskie, między innemi Wanderer z 17 tm. po­
dają krótką, lecz pod wielu względami niedokładną i mylną biografią 
zmarłego wodza. Zanim obszerniejszy życiorys zmarłego zamieścimy, 
podamy tu krótkie wspomnienie. Jen. Dembiński urodził się 16 sty­
cznia 1791 r. w województwie krakowskiem. Po utworzeniu księstwa 
Warszawskiego, wstąpił w szeregi nowo tworzącego się wojska pol­
skiego w 1809 r., w którymto roku rozpoczęło swój wojenny zawód 
wielu znakomitych później jenerałów polskich. Następnie odbywał 
kampanie rosyjską w 1812 roku, niemiecką w 1813, w którćj po bit­
wie pod Lipskiem ozdobiony był krzyżem legii honorowej. Powróciw­
szy do kraju zajął się gospodarstwem w województwie krakowskiem 
we wsi własnćj Pełczyska W 1830 r. stanął znów w szeregach wojsk 
narodowych, a w wojnie tćj odznaczył się szczególniej wzorowo wyko- 
nanym trudnym odwrotem z Litwy, gdzie po niepomyślnej bitwie pod 
Szawlami korpus jen. Dembińskiepo 1630 ludzi liczący, był wraz 
z większym korpusem Giełguda i Chłapowskiego otoczony przez prze­
ważne kilkakrotnie siły moskiewskie, a gdy oddziały Giełguda i Chła­
powskiego wparte zostały do Prus, Dembiński zdołał wykonać odwrot 
z za Wilna aż pod Warszawę, gdzie cały swój korpus do armii tam 
działającćj przyprowadził. Po ustąpieniu jen. Skrzyneckiego, został 
jen. Dembiński obrany pod Bolimowem naczelnym wodzem, które to 
jednak stanowisko tylko kilkanaście dni zajmował Po skończeniu 
wojny przebywał w Dreźnie, następnie w Paryżu, a w 1838 r. udał 
się do Egiptu, gdzie organizował armią egipską, w chwili gdy Egipt 
wraz z Francyą miał toczyć wojnę przeciw Turcyi, połączonej z Ro- 
syą, Anglią i Austryą. W r. 1840 powrócił do Paryża. W r. 1848 
wystąpił po raz ostatni na linią bojową i dowodził głósną armią wę­
gierską. Z Węgier wyszedł do Turcyi, a 1851 r. powrócił do ¡Paryża, 
gdzie resztę dni swych przepędził.

— W Meklemburgskiem stał się niedawno temu ciekawy wypadek, 
który opisuje Kotońska Gazeta: Właściciel dóbr R. pod miastem 
L. postanowił oddalić pewnego najemnika, z którego zachowania się 
był niekontent. Przed rozstaniem atoli, uniesiony gniewem, kazał mu 
wejść do stodoły i zamknąć drzwi za sobą. „A na co mam drzwi za­
mykać?“ zapytał dobrodusznie najemnik. „Zobaczysz zaraz przeklęty 
łotrze!“ krzyknął pan. „Hj, kiedy pan tak każę, to i muszę zam­
knąć“ rzekł najemnik z tąż samą dobrodusznością i zamknął drzwi. 
Kiedy się sami we dwójkę na boisku znaleźli, kazał się pan robotni­
kowi położyć brzuchem na wiązce siana 1 wyliczył mu 25 kijów. Ro­
botnik wytrzymał kije najspokojnićj nie pisnąwszy nawet, a po skoń­
czonej egzekucji zapyt ł; „Czyś pan już skończył?“ .¿“ś! możesz 
teraz wstać urwiszu!“ Robotnik wstał, ale kiedy pan chciał drzwi ot­
worzyć, chwycił go za rękę i rzekł: „A, nie mój panie, teraz na mnie 
kolej.“ Pu3rczaj mnie łotrze!“ „Nie, teraz na mnie kolćj. leraz 
musisz pan chwilkę poczekać, ażeby sąd mógł skompensować nawza­
jem kije, gdy mnie pan saskarzysz.“ Pan zaczął się szarpać, wołać 
o pomoc, ale pomoc nie przyszła a robotnik był o dużo silniejszy 
i chlebodawca, położony na tej samej wiązce siana, odebrał 'co do je­
dnego wszystkie 25 kijów, poczem robotnik ór, zamknąwszy go na 
klucz, odszedł najspokojnićj. Towarzysze jego, pracujący niedaleko 
stodoły, słyszeli wszystko, ale zamiast iść panu na pomoc odsunęli się 
tylko dalej, aby nie mogli być wzywani na świadków.

— Nietylko u nas w Wielkopolsce zimna opóźniły zwykłe coro­
czne przechadzki majowe młodzieży szkólnćj, tak iż zamiast w mie-

I siącu mąju dopiero w czerwcu się odbywały. Oto czytamy w Gw.
■ Cieszyńakićj, że i na Szląsku Austryackim dopiero w pierwszą 

niedzielę urządzoną została w Koniakowie zabawa majowa dla dzieci 
szkółek okolicznych. Wprawdzie deszcz południowy przeszkodził 
o tyle, iż tylko dwie szkółki z Grodziszcza, katolicka i ewangielicka 
przybyły, mimo to jednak zebranie mieszkańców z sąsiednich wsi było 
bardzo liczne i bawiono się najprzyjemniej. Przy tćj sposobności ki. 
Ligocki, pleban z Cierlicka obdarował kilka odznaczających się dzieci 
nagrodami pieniężnemi, u p. Goch właśclel dóbr Grodziszcza, darował 
5 chłopcom odzienie.

Wiadomości literackie.
— Księgarnia polska A. Dz wonkowskiego w Warszawie 

przy ulicy Miodowćj nr 482 zamyśla wydać na rok 1865 Zbiór 
adresów i ogłoszeń o tćm wszystkićm co dotyczy przemysłu, handlu, 
rękodzieł i rzemiósł tak w Królestwie kongresowćm, jak i w tych kra­
jach, z „któremi łączą Warszawę stósunki zamiany “ Noworocznik 
adresów i ogłoszeń p. Dz wonkowskiego składać się będzie z dwóch 
części. W pierwszćj części będzie mieścił się kalendarz, genealogi­
czne wiadomości o rodzinach panujących, taryfy cła wchodowcgo 
i wychodowego Kr. Polskiego, miary, wagi itp. Druga, ważniejsza 
część, obejmować będzio adresy i ogłoszenia ułożone systematycznie 
i alfabetycznie, fabryk, rękodzielni, rzemiósł, hotelów, domów handlo­
wych, sklepów dla burtownćj i cząstkowej sprzedaży, aptek, lekarzy, 
adwokatów, inżynierów, architektów, drukarni, litografii, księgarni, 
cukierni, kawiarni itp. itp. Od ogłoszeń, które mają zaleść pomiesz­
czenie w Noworoczniku, płaci oddawca grp. 30 za liter 50. Nie ulega 
wątpliwości, że kupcy, przemysłowcy i inne osoby interesowane, 
w W. Ks. Poznańskićm, P.uaacb Zachodnich i Wschodnich, oraz 
w Górnym Szląsku zechcą skorzystać z tćj publikacyi, którćj cel bę­
dzie osiągniętym tylko przy jak największym udziale publiczności.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do
Rod,. min. pora 1 

dnia.i z
godz. min. por»

dnia.

1. Wrocławia (Ber- 1. Starogrodu (Szcz
lina, Saksonii, Wie- Berlina, Królewca,
dnia, Krakowa)..... 6 33 rano Petersburga, War-

2. Starogrodu,(Szcz., szawy).................... 6 23 rano
Berlina, Królewca, 2. Wrocł. (Wiednia,
Petersburga)......... 12 13 w pł. Krakowa i Saksonii 12 3 wpł.

3. Wrocławia (jak p. 3. Starogrodu (jakp
Nr. 1 excl. Berlina) 5 42 wie. Nr. 1 excl.Warsz.) 5 32 wie.

4. Starogrodu (jakp. 4. Wrocławia (jak
Nr. 2) i Warszawy 9 36 pod Nr. 2)............ 9 26

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe.

Do
go di. min. pora

dnia z
godz. min. pora.

dnia

7 30 rano 4 55 rano
Knromwv_ 7 30 Krotoszyna............. 5 5
Krnt.ns7.yna............... 8 15 Wągrowca.............. 5 40
Gninzna. ... 8 30 Obornik.................. 8 25
Nakła...................... 8 40 Skwierzyny n. W... 8 45
Plnszpwa 10 30 Ostrowa.................. 10 30
Str nłlrnwa 1 w pł. Cylichowa............... 10 45
frrtiPzriA ............. 1 _ Strzałkowa..... ....... 1 40 pop.
Obornik..................... 6 30 wie. Gniezna.............. p». 3 —

Cylinbnwa 7 Pleszewa................. 4 30
Skwierzyny n. W... 7 — ń Gniezna.................. 6 40 V
Krnf.nszynfl, ......... 7 15 Krotoszyna............. 7 — wie.
Ostrowa 8 30

j,
Kargowy................. 7 45

Wnorrńwra 10 30 Nakła...................... 8 30
Trzemeszna............ 12

j,
nocą Skwierzyny n. W.... 10 15 w

Przybyli do Poznania dnia 23 czerwca.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Potworowski z Niem.-Przysieki, Sławoszewski 

z Ustaszewa; Węsierski z Żernik, Mikorski z Kruchowa, Kościelski 
z Szarleju.

HOTEL DU NORD. Architekt Schwab z fam. z Drezna, geometra 
Küntzel z Wrocławia, naddzierż. Kunert z Legnicy, fabr. Winkler 
z Oleśnicy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Węsierski, Drzeński z Borzejewa, 
Dobrowolski z Wiśniewa, Drzeński z Nowego dworu, burmistrz 
Neugebauer z Mur. Gośliny, lekarz Swirski z Krakowa, zarz. dóbr 
Krzemieniecki z Dziećmiarok, kupiec Kollat z Miłosławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Silberstein zLandsbutu, 
Häuflein, Jädicke, Spiro, Hirschfeldt z Berlina, Brecht z Magde­
burga, Sarecki, Buttler z Wrocławia.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Wedell z Brodów, Meissner z Kie- 
krza, Wolańska z Rybitw, Pągowski z Wrześni, Lakomicki z Lu­
bina, Stefański z Górki, kapitan Spitzberg z Wrocławia, kup. Ra- 
hold z Hamburga, rendant Emmol z Stęszewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Raczyński z Poznania, pani 
Poklatecka z Pierzysk.

i L±..L m.L,Ł LJ

Stow, kupieckie w Pognaniu, dnia 23 cierwca.
Żyto: słabiej, na czer. i cze.-lip. 29%, lip.-sier. 30, sierp.-wrz. 

31'/,, wrześ.-paź. 33, paźd.-list. 347, taL pł. Ok wits.: niżćj wyp. 
9000 kw, na czerw. 147 „ lip. 14%, sierp. 14’wrześ. 14%, 
paźd. 14’ 12, list. 14’/,, tal. pł.

Bo-fln, 22 czerwca, pszenica: 100 Intów e-Jcjtcu 48-57 
tal.pl. wedle jakości. Żyto; 84 funt. 35’,, na f czer. i czer.- 
lip. 84%—%, lip.-sier. 35%—%, sier.-wrz. 36%—’/,, wrzś.-paź. 38 
—paź-list. 33%—% tal. pł. Jęczmień: 1075 funt, wielki 30 
—34 tal. pł. Owies. 1200 funt w miejscu 22—25, pom. 24, na 
czerw, i czerw.-lip. 22.%—’/„ lip.-sier. 22’/«, sierp.-wrześ 227„ 
wrześ.-paźd. 23- 22% pł., paź.-iist. 22% tal. żąd. Groch: 2250 
funt, do gotowania 38-46 tal. pł Rzep: zimowy: na wrz.-paź. 8J7, 
tal. żąd. Olćj r<:opiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12%„ na 
czerwiec i czer-lip. 12"/,„ lip.-sier. 12'%,—sier.-wrześ. 12%— 
%—%, wrześ.-paźd. 13—12’%,, paźd.-list. 137,,—13 tal. pi. Oićj 
lniany: 100 fant bea beczki w miejscu 13’, tal. pł. Gkjwitja: 
8000% Trall. w miejscu bea beczki 15%—%, na czer. czer.-lip. 
i lip.-sier. 15%,—sier.-wrze. 15”/,,—%, wrześ.-paźd. 15%—’/,,, 
paź -list. 15’/3—%» tal. pł. Wypow. 3000 cent. żyta.

Wreclfttä, 22 czerwca. Ks ssrg&- piękna fitsá. pc-źled.
igr. agr.

ETsenlęa kisła 66 69 64 58—62
„ tółu 64 - 66 63 58-61

1 Żjfe 42-43 41
Jącsmiei 38 39 ?6 f3 -"4
Gwis 30-31 29

! Groch 52-54 50 45-48
Na giełdzie: Żytc/niźej, wyp. 1000 cent., 2000 funt., na czer. 

i czer.-lip. 32%, lip.-sier. 33—32% pł., sier.-wrześ. 84, wrześ- 
paź. 35—'/<—35, p;ź.-list. 357, tal. pł. Pszenica; na czer. 49 
til. żąd. Jęczmień: na czer. 34% tal. żąd. Owies: na czer. 
40 pł., wrz.-paź. 37'/, tal. żąd. Rzep: na czer. 108 tal. pł. Olćj 
rsepiowy: słabo, w miejscu 127,, na czer. i czer.-lip. 12% żąd., 
lip-sier. 12% pł„ sier.-wrześ. 12%, żąd., wrze.-paźd. 12'/,, paź.-list. 
12’/,, tal. pł. Okowita: nieco słabićj, wyp. 3000 kw., w miejscu 
14%, na czer., czer.-lip. i lip. sier. 14%, sier.-wrześ. 15', */i»>
wrze.-paźd. 15% taL pł

Szczecin, 22 czerwca. N® targu. Pszenica: 53 -56, Zyto:



S2-87, Jęczmień: 28—82, Owies: 23—26, Groch: 36-40 
UL pł.

I«*4 gnidzie. Pszeaica: -słabiej, 85 funt żółta w miejscu 52— 
66, 83—85 funt, żółta na 56%, czerw.-lip 56—’ ,, lip.-sier. 5G%--56 
sier.wrz. 57, wrz.-paźdź. 58’/,—% tal. pi. Żyto: inało zmiany, 2000 
funt, w miejscu 35—3G, na czer. i czer.-lip, 85%, lip.-sier. 35%—%, 
sier.-wrz. 36%, wrz.-paźd. 37%—%, paź-list. 37’.,, na odstawę wios. 
40 lal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 23%—% tal. pł. Olój rzep.

. lepiej, w miejscu 12”, żąd., na ezer. 12’/,„ wrzei.paź. 12’/,,—’/,, 
; tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 15’/,,, na czer.- 
S lip. i lip.-sier. 15”,,—’,, sier.wrz. 15’/,, wrz paź. 15’/,—% pł., 
; paźd.-list 14’, tal źąd Zameldowano 200 węc. pszenicy i 30,000 kw. 
I okowity.

BfdgosiCt, 21 czerwca. Pgyeaica: 123—135 funtów, wagi hel. 
i 47—5S tal. pł. Żyto: 120—128 &t. hol. 30—32 tal. Jęczmień: 
i wielki 28-30, drobny 23-25 tal. Owies: 26—32 tal. Groch:

30 32 tal. Rzep i rzepak nom. 
Okowita: 8000% Trail. i5%.

Perki: 20—23 sgr. za azef
Di

wye
i,

Uwiadomienie.
Dyrekcja Spółki Bniński, Chłapowski i Pla­

ter w Poznaniu wzywa szanownych panów ak- 
cyonaryuszów o zapłatę Ilgićj połowy ich akcyi 
do dnia 1 lipca r. b. ri985l

Ogłoszenie.
Szacownych członków Głównego Towarzy­

stwa Pogrzebowego dla miasta Poznania za­
prasza się uprzejmie na walne zebranie

w środę, dnia 29 czerwca r. b.
wieczorem o 7 w Odeum, z prośbą o liczne 
zebranie.

Porządek dzienny:
1) Rozdzielenie potwierdzonych statutów 

zmienionych z d. 10 lutego 1863.
2) Zniesienie i odmienienie 4 rozdz. § 10 w 

dodatku do statutów z 2 maja 1858.
Nieprzytomni są obowiązani do przyjęcia 

uchwalonych postanowień.
Poznań, 24 czerwca 1864. ¡22151

Hoehne Jahnke. Porankiewicz.

W niedzielę, dnia 26 b. m. odbędzie się w 
lokalu Towarzystwa Przemysłowego w Pozna­
niu wspólna wieczerza dla członków te­
goż Towarzystwa. Cena od osoby 10 sgr. Pod­
pisy zbiera woźny Towarzystwa pan Karczew­
ski i gospodarz lokalu pan Laferski.

[2223] Dyrekcja.

One jeune dame, cathol'que, écolère de 
Mad. Mampé-Babnigg, sachant assez parler 
français, désirerait obtenir une place dans une 
famille particulière, elle se présenterait comme 
maîtresse de musique, surtout de chant.

Adresser les lettres : B. V. 16, poste restante 
Rawicz. [2188]

Wełna.
Warszawa, 20 czerwca. Na tegorocznym jarmarku na wełnę prw 

ważono dotąd około 30.000 pudów czyli 12,000 centnarów. Jutro osa 
tnt dzień jarmarku, ale jui dzisiaj pomosty aą opróżnione.

, --

Ir

ha

Zawiadomienie. (2103)
Z powodu wyjścia z dzierżawy sprzedawać 

się będzie przez publiczną licytacją w dniu 27 
i 28 czerwca r.b. w Biernatk; eh pod Kórnikiem
1400 owiec wraz z jagniętami majowemi, 20 
wołów roboczych, 12 krów, 10 sztuk bydła 
młodocianego, 20 koni roboczych, 12 źreba­
ków, oraz wszystkie porządki gospodarcze i 
domowe.

Znadmienieniem, że wyrażone inwentarze 
mogą być każdego czasu za umówioną cenę, 
częściowo lub razem sprzedane i odebrane.

Nagroda 50 tal.
Dnia 21 b. m. ukradziono mi w Rynku pu­

gilares, w którym było 475 tal. biletami bank., 
4 blankiety wekslowe z akceptem Stanisława 
Jasińskiego, plenipotencja przez męża mego 
w Gnieźnie wystawione i rozmaite inne pry­
watne papiery. Ostrzegając przed nabyciem 
pomienionych weksli, przyrzekam uczciwemu 
znalazcy powyższą nagrodę.

W. Jasińska z Witakowic.
Zgłosić się można do ekspedycji Dziennika 

Poznańskiego. [2217]

Mój w Rynku pod No. 367 położony dom, 
w którym handel materyalny, win i szynk się 
znajduje, mam zamiar z wolećj ręki sprzedać. 
Bliższą wiadomość udzieli na fr. listy registra­
tor Balicki w miejscu. Pośrednictwa innych 
osób wyłącza się,

Nakło, dnia 22 czerwca 1864. [2214]
Wdowa Wyderkowska, dawnićj Kolkow.

Bieliznę do bielenia
przyjmuję na bielmk swój w Szląskusż do 
1 sierpnia r. b.

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt,

[2151] Rynek No. 63.

, Na św. Marcinie, w pobliżu ulicy Wrocław- 
skićj, jest pokój meblowany od 1 lipca r. b. do 
wynajęcia. Bliższych objaśnień udzielić może
Skład sukna w Bazarze. [2208]
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Ostrzega się przed nabyciem fałszywego wyskoku 
słodowego czyli piwa zdrowia Hoffa.

Firma tegoż nazwiska Jana Hoffa w Berlinie, mająca w wielu miejscach indagaeyą 
kryminalną, i która w Królewcu w Prusach Wschodnich skutkiem polecenia sądowego skład 
swój zwinąć mustała, poleca mimo to, myląc tćm samem ciągle publiczność, w pismach pu­
blicznych fałszywy swój fabrykat w Poznaniu przez tak nazwaną generalną agenturę.

Ostrzegając przed nabyciem tegoż osławionego wyskoku, podaję do publicznćj wia­
domości, że najpewniejszym znakiem prawdziwości wyrobu mojego zaszczyconego nagrodą, 
jest pieczęć nadwornego dostawiacza, znajdująca się na napisie i pieczątce, gdzieby zaś 
znaków tych brakowało, ma s’ę w ręku fabrykat podrobiony.

Główny skład mego prawdziwego wyskoku słodowego Hoffa znajduje sie obecnie 
jak dawnićj u pana

Ludwika Pukermachera w Poznaniu, ul. Szeroka No. 12.
Szanowna publiczność raczy na to zwrócić uwagę, aby podobnemi a łoszenUmi

Jan Hoff,
[2205] nadworny dostawiacz, Nowa ul. Wilhelmowska 1.

Wrocławska ul. 9.
Kran narożny jest natychmiast do wy­

najęcia. [2182]

»3

Studentów na stół i stancyą przyjmuje 
Edmund Kutzner,

(2213) sąd. tłomacz w Gnieźnie.

Cukier słodowy ■

Skutkiem wielolicznych dopytywań mam honor polecić niniejszym rze­
czony fabrykat z najlepszego cukru indyjskiego, który dla dobrych 
swych skutków mianowicie pzeciwko kusstOiU, chrypce, gamu- 
leniu, Słabości śolądku itd. najlepsze zyskał wzięcie. Ustano­
wiłem nadzwyczaj umiarkowaną cenę, a zamówienia zamiejscowe wykony­
wam natychmiast. J") FtOIHUI

plac Sapieżyński No. 7,
jako tćż w składach:

II. Huaster, róg ul. Pół wiejski i Strzc- 
leckićj 3.

E. llaladc. ul. Eryderykowska 19.
Hansa w Wągrówcu.

S. Eudwiga w Gnieźnie. 
Eassa w Obornikach.
II. Eassriela w Szremie. 
MI. I>. Colma w Grodzisku

[2224]

Sprzedaż sianożgeia na łąkach Sepienko
skieb i Łagiewnickich odbędzie się w miejscu 
w dniu 1 i 2 lipca od 7 godz. z rana.

Sepienko, dnia 23 czerwca 1864
Zarząd. [2210]

Szanownój publiczności mam honor polecić 
się jako strgezarka rozmaitych sług, prosząc o 
łaskawe względy i polecenia. Kurowska, zaj­
mująca miejsce p.Rzeźniewskiej,ul.Butelska 5.

(2218)

Cukier słodowy a la Hoff
poloeam jako środek najskuteczniejszy przeciw zamuleniu, łechta­
niu w krtani i uporczywym kaszlom.

Ludwik Pulvermacłier,
ul. Szeroka No. 12.

Skład przedmiotu rzeczonego znajduje się u p. J. Grodz­
kiego, przy ul. Wrocławskiej. [2222]
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Rcdskto? odpowiedai&loy i wydawca w ggecepss Jaskulski

Szkółka Niedzielna
kosztuje kwartalnie 7 sgr. 3 fen. i do jćj pre- 
numeraty na przyszłe ćwierćrocze zaprasza 
wszystkich przyjaciół oświaty ludu (2211)'

______ Ks. Słomiński.
Gorzelnik, Polak, biegły w swym f tchu, 30 

lat st/ry, żonaty, mogący kaucyą wstawić, szu 
ka od 1 lipca r. b. pomieszczenia. Zgłosić si« 
można pod adr. Z. P. w Pomarzanach pod KU 
ckiem. [2219]

Medycyny i chirurgii

Doktor Karmin
rodem z Galicyi, odbywszy 161etnią 
praktykę lekarską w Galicyi i Wiednia 
od kilku lat osiadł w Cieplicach Cze­
skich {'Teplitsj, gdzie z szanownej® 
gośćmi Polakami konsultacye lekarskie 
w języku ojczystym odbywać może.

Mieszka,
[1933] Mtthistrasse gum ,,hohen Hatls,

Cygarety indyjskie,
przyrządzone z Cannabis Judica. Przez 
chanie ich dymu leczą się wnet albo tracą u 
niebezpieczeństwie choroby organów oddecho­
wych. Skuteczność tćj rośliny udoaodniły li­
czne doświadczenia w Anglii i Niemczech, gdzt 
zarzucono cygarety z Belladonny, Stramonium 
i innych środków dotąd używanych.

Grimault i Sp, w Paryżu, i 
Dostać można w Poznauiu w aptece pasa! 

Elsnera, ul. Wrocławska No 31. [1156]

A. Mazurkiewicz i Spółka
[2212] w Toruniu,

ulica Mostowa No. 20.
polecają swój handel win i towarów, 
tudzież rozmaite delikatesy, jak to: za­
prawiane aprykozy, śliwki, mirabele, kor­
niszony, cebulki hiszpańskie, pasztety 
strasburgskie, frukta oliwy i ananasu, 
szampignony, Mixed Pickles sukadę, bou- 
Ilon, kapary, ocet Chili i Estragoński 
pomarańcze, cytryny, figi, daktyle, ka­
tarzynki, orzechy, migdały w łuszczkach 
rodzynki sułtańskie i w gałązkach, śle­
dzie pocztowe niemniej i flądry.

Oliwę prawdziwą fraucuzką
odebrałem. Kupującym ryczałtowo jak najta- 
niéj [2221] J. Nf. Łeltgelier.

Szczupaki morskie po 4 sgr,
funt poleca D, Fromm,
[2225] plac Sapieżyński No. 7.

Najprzedniejszy tłuszcz belgijski
do smarowania osi żelaznych od ’/,, % i % 
ctr. beczułkach, poleca

[2221] J, N. Łeitgeber.
W Gajewie pod Dolskiem sprzedawane bę­

dą 5 lipca r. b. przez licytacyą wszelkie inwen­
tarze żywe i martwe pomiędzy któremi około 
500 sztuk owiec. (2216)
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